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Z tajemniczego dworu.
W zupełnie odmienny sposób, niż na 

jakiohkolwiek innych dworaoh odbywa się 
oeremo ip saślubin władcy państwa chiń­
skiego

W roku 1889 ożenił się adetroniaowany 
obeonie bohdyhan a Jeh-ho-na-la, oórką gene­
rała Kweihsian, wybraną a 1600 kandydatek, 
oórek książąt mandżurskioh, któray mają przy- 
wilej dostaroaania oesaraom żon.

Wybór przyszłej bogdyohanowej jest oe- 
remonią, w której sam bogdyohan bierae u- 
dział. W dniu oanaoaonym oiągną przez labi­
rynt olio pekińskioh szeregi zaprzężonych w 
woły wózków krytyoh, w któryeh siedzą ksią­
żęta mandśursoy z córkami, dla aapreżento- 
wania ioh bogdychanowi.

Przez bramę półnooną miasta oesarskiego 
wpuszozane są do dwom te kandydatki do 
małżeństwa. Bogdyohan ukazuje się mając u 
boku rejentkę — matkę, po za sobą zastęp 
eunuohów.

sko. W roku 1896 uaało się to samo p. Ri- 
ghi, doświadozenia ioh wymagały j  jdnaZ du- 
żyoh środków teohnioznyoh. Dopiero p. Ste- 

i Leduo zdołał otrzymaó błyskawioę kulistą 
z pomooą zwyozajnej maszyny elektryoznej, 
kto więo posiada ten pospolity przyrząd, ten 
może łktwo powtórzyć oiekawe doświad­
czenie.

Do obu konduktorów maszyny prżytwier- 
dziiny drutem dwa bardzo oienkie, polerowa­
li ostrza (przypuśómy delikatne igły) i sta­
wiamy prostopadle na wrażliwej stronie kli­
szy fotografio nej, w odlegrłośoi od 6—10 
obutym. Zależnie od siły maszyny. Skoro pu- 
śolmy w ruoh maszynę, spostrzeżemy nieba­
wem na ostrzu dodatniem aureolę, na uje- 
sanem zaś kulkę żwieoąoą, która rośnie i r 
końou opuszoza ostrze. Z chwilą, kiedy się 
to stanie, biegun dodatni przesti e źwieoić.

Otrzymana kul* stara się dosięgnąć bie­
guna dodatniego maszyny, leoz ruoh jej jest 
tak powolnym, że na przebyoie przestrzeni 
kilku centymetrów potrzebuje od 1 do 4 mi­
nut czasu. Zbaoza ona przytem z drogi, za-

Z tablioit drewnianych, leżąoyoh na * "i® ®ię “ fjednokrotnie, a nawet rozpa-
,, wyozytuje imię i nazwisko każdsj z na “ J 1®^*® od 81ebi« kulki, z których

— każda samodzielnie wędruje do bieguńk do-abole
księżniczek. Wywołana poprzedzana przez 
swego ojoa i gubernatora danej prowinoyi, 
prżyohodsi przed bogdyohana. Bogdyohan roz­
mawia z nią i * je j towarzyszami, zbiera o 
niej wiadomośoi, przy ozem i na guśt jej toa­
lety zwraoa baozną uwagę.

Kadmienió tu wypada, iż kobiety man­
dżurskie nie przejęły od Ohińozyków wstrę­
tnego zwyozaju krępowania sandałami nóg.

Jeżeli kandydatka nie podoba się bogdy­
chanowi, wtedy tabliozkę z jej nazwiskiem 
'>zttoa on do 3S«* a jej daje ręką znak, aby 
się oddaliła, w razi* gdy się kandydatka po 
doba, bogdyohan w y p  iti s odpowiedni stopień 
na tabliOioe, którą kładzie na boku.

Po ukOńozeniu tego egzaminu wszystkie 
księżniozki opuszozają pałao, a po oztereoh 
dniaoh otrzymują pozwolenie te, które się nie 
podobały, na pówrÓt do domu.

Pozostałe poddawane Są kilkomiesięoZnej 
próbie. Po wielu miesiąoach z 16 pozostałych 
kandydatek wybierają trzy, z których jedna 
Zostaje bogdyohanoWą, dwie zaś inne dama­
mi dworu. Uroożystośó zaślubin bógdyohańa 
Kwansu, przeszła wspaniałośoią wszystkie do- 
tyohczasowe. Koszt jej obliozoho na przeszło 
20 milionów taelów.

Z równą wspaniałośoią dokonał dnia 4 
maroa 1889 roku objęcia rządów bogdyohan 
Kwansu. Jak wszystkie uroczystości na dwo­
rze ohińskim, tak i ta  odbywała się w sa­
mi tniętem śoiśle gronie pataoowem i żaden 
chiński podwładny nie był je j świadkiem.

Opróos mieszkańoów pałaou, którymi są 
tylko kobiety i eunuohy, najwyżsi zaledwie 
dygnitarze państwa i zagraniozni posłowie by­
li dopujzozeni do oglądania obUosa bogdy- 
ohańs kiego.

W pierwszych lataoh po dojśoiu do peł- 
noletnośoi i objęoiu rzadóW, Kwi Eni u wypeł­
niał ściśle swe obowiązki, odwi dzająo oo pięć 
dni oiotkę i prz; jmująo na audyenoyi mini­
strów, przedstawiaj ąoyoh mu różne sprawy 
państwowe. Pó przejrzeniu papieru nakreślał 
oserwonym ołówkiem deoyzyę, poozem wia­
domośoi te wywieszane były na tablioskaoh 
przed pałacem. Przez p isany unędowyoh ma- 
inskrypty te są kopiowane i pierwsze kopie 

itanowią własność dzienników, a następnie w 
mały oh formatach książkowyoh sprzedawane
są publioznie.

Kwansu, który był wątłego zdrowia i 
słabej budowy, prowadził dziwny tryb życia. 
Sprawy i interesy rządu załatwiał w nocy, a 
w dzień spał. Żywi się P-«eważnie ryżem, 
pomimo, iż na stół jegó wedle prawa ohiń- 
skiego dostarczają codziennie 80 funtów pie- 
oieni, 7 fantów mięsa gotowanego, 2 bareny, 
2 kaoski, mleko od ośmdzi ńęoiu krów i od­
war e 75 paozek herbaty.

kronika naukowa,
{Błyskawica kulistt — dno morski* ee sekta.)

B ard zo  tajemnioze, jak  dotąd zjawisko, 
a mianowicie błyskawioę kulistą, niejednokro­
tnie obserwowano podozas silnyoh nawałnic. 
Taki błyskawica ma postaó kuli słabo świe­
cącej, doohodzi wielkośoi głowy ludzkiej, po­
rusza się bardzo wolno i nagle pęka, wysyła­
jąc na wszystkie stony zwyozajne pioruny.

Jeszoze w 1878 r. znany fizyk Gaston 
^u ite  odtworzył sztuoznie tajemnioze zjawi­

datniege.
Skoro wreszoie błyskawioę miniaturowa 

dosięgnie bieguna dodatniego, natyohmiast 
znikają wszelkie zjawiska świetlne, jak gdy­
by pomiędzy ostrzami nastąpiło połąozenie 
metaliozne.

Po ukońoEeniu doświadozenia łatwo da­
ją  się wyśledzić na płyoie fotograficznej 
^szystJ e zboczenia kulki, która pi zez swój 
powolny ruoh i rozpryskiwanie się na drobne 
kuleoEki, zupełnie przypomina prawdziwą 
błyskawioę kulistą.

Podobieństwo to jest jessoze daleko 
głębsze.

Obserwowano mianowioie nadzwyozaj 
rzadko zresztą, błypvawioe nperełkoweu, albo 
inaozej wieńoowe, k;óre Plante nazywał „eola- 
irs en ohapelet.*

Zjawisko to poleg* na tern, że zwyozaj- 
ua zygzakowata błyskawioę czasami nie zni­
ka odraza, jak  zwykle, leoz rozpada się na 
długi rząd świeoąoych kuleozek, które znaozą 
jej drogę w powietrzu i gasną powoli.

Zupełnie to samo obserwował p. -duo, 
kiedy podozas wędrówki kulki świetlnej po­
sypywał płytę fotografiozną sproszl cwaną 
isarką. Na drodze przebytej przez błysku wi- 
oę kulistą, tworzyły się natyohmiast niezli- 
OEOne, świeoąoe pereł

Znamy tedy warunki, w jakich powsta­
je błyskauioa kulista, leos niestety nie po­
trafimy nio tanowozego powiedzieć o je j na- 
turze #OwjiętrŁ_eji

Może ktoś, powtarzająo doświadozenia 
p. Lfeduoa zrobi spostrzeżenia, rzuoająoe no­
we ś./iatło na tę oiekawą kwestyę.

Świat uoEony zwrócił baczny iw agf ńa 
wiadomość, przestaną p^ry^kie, akademii 
przez mineraloga p. Terńieira, Wtófy OwZjr M  
od inżyniera pewnego towarzystwa podmor­
skiej telegrafii kilka odłamków skały, wydo- 
bytyoh z dna Ooeanu Atlantyokiego z głę­
bokości 8.100 metrów.

W roku 1891 zaszłu po trzebi, wydobycia 
liny z morzż pod szerokośoią geograficzną Pa­
ryża i pod dłdgośoią wysp Aaorskioh. W tym 
celu musianó zapuśoić żelazne sfeozypoe, które 
wlokły się po dnie.

Czynność powyżrź- nastręczała wyjątko­
wych trudności, albowiem w tamtyoh okolicach 
dno Atlantyku jest DardSo nierównem i  two­
rzy jakby płaśkoWzgórze, usiane ittomymi 
Szczytami i gl jokiemi dolin uni, na dniu Kó- 
ryoh leży mnóstwo szlam' .

Wiokąo się po nierównem dnia ooeanu, 
sozypce zawadzały ozęsto o występy Uogioh 

sl *1, łamiąo się o nie, lub rysu w głębozie 
szramy.

Kilkakrc „e pomiędzy w aram i nar«yl«u 
znajdowano ś yieżo oderwane od podm^fskibh 
\ t l  okruohy, należąee do jednego i tego sa­

mego gatunku.
Przakońano się, że owe strome, wysokie 

i osikiem naf«e góry ciągną się aa bardzo 
wielkiej przestrzeni, oo dziwniejszi jednak to 
to, że składąją się a prawdziwego suku!

Należy *a. zazhaozyó, że szkliste mi i* 
znajduje się w wielh miejsoaoh na powierz­
chni lądu. Powstajó ona wtedy, gdy M ufa -  
oona a ogni to-pły?-Jgo łona ziemi la* *  za* 
styga tak szybko, żb wohodząo® w j ej ikład
materye, nie zdążą «9 wykrystalizować wy­
tworzyć oddzielnyoh minerałów, im wolniej 
bowiem krzepnie Skała, tern piękniejsze i

większe formują się jej łonie kryształy 
Najwolniej cast„jajią ognisto-płynne masy 
w głębinach kory ziemskiej.

Zdawkóby się mogło, że wyrzuoone w 
zagłębieuiaoh dna morskiego lawy, powinny 
krzep. ,ó powoli, znaleziona masa szklista 
przeczy atoli takiemu przypuszczeniu. Przy- 
pomińa ona zapalne tak zwany obsydyan, 
który powstaje wówozas, kiedy płynny bazalt 
ajrbko zastyga na powierzchni. Tylko, że 

szkło podmorskie j  est zupełnie nieprZeźroczy 
ste, a rozłam jego błysaozy ookolwiek słabiej, 
aniżeli w obsydyanie.

Z powodu małyoh rozmiarów wydoby- 
tyoh ułamków nie zbadano dokładnie ioh 
składu chemio*.- jo . Za to mikroskop wyk* 
zał niezbicie, że szkło podmorskie jest pooho- 
dzenia wulkanicznego, gdyż znaleziono w niem 
drobniutkie kryształki oliwinu, zawsze obe- 
onćgo w bazaltach.

Masa pod drobn^widzem ma jednorodną, 
jasno-biaia , barwę.

Opróos wspomniany eh kryształków nie­
przezroczystego oliwinu, dostrzeżono jeszoze 
jakiej ozarne, włókniste oiało, które za 
ozęło się, leoz nie zdążyło skrystalizować.

Fakt znalezienia szklistego dna ooeanu 
obudził wielką oiekawośó wpośród geologów, 
którzy łamią sobie głowy, aby go należyoie 
wytłómacsyó.

Ternier przypuszoz , że w epooe, kiedy 
wydostała się e  wnętrza ziemi ognista lawa, 
z której powstało szkło wyż opisane, dno o- 
oeanu Atlantyokiego, nie leżało tak nisko, 
jak  obeonie. Znaczy to, że skorupa ziemska 
ulega oiągłemu, ohoó niezmiernie powolnemu 
falowaniu, przyozem siły wewnętrzne wyno­
szą jedne miejsoa, podozas gdy poziom in- 
nyoh obniża się. Zjawisko tego rodzaju obja­
wia się niejako w naszyoh oozaoh, półwysep 
skandynawski bowiem staje się ooraz wyż­
szym, niektóre zaś punkty na południowyoh 
wybrzeżaoh Bałtyku zapadają się ooraz głę­
biej i po upływie jąkiegoś ezaiu pogrążą zię 
w jogo falaoh.

'Hologia nie zna jeszoze na tyle mecha­
niki skorupy ziemskiej, aby mogła nam za­
dowalaj ąoo wyjażmió przyozyny podobnych 
Zjawisk. _ W. UmŁski.
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Rękawiczki damskie i

Kroniczka paryska.
ORcwk jta  Charpentiera. — Dram t Bieh< .Ina. — Da- 

aohanel o kobietach.)
W nary ik »j Općrze Komicznej wysta­

wiono „romans muzyozny* p. t. „Ludwika* 
p. Gustawa Oharpentiera. Nowa opera dozna­
ła wielkiego powodzenia: kompozytor, który 
jeLt zarazćih autorem libretta, zdobył sobiO 
wstępnym bojem publioznośó i krytykę. Tre­
ścią opery są dzieje miłośoi pomiędzy młodą 
szwaczką Lńawiką a poetą cyganem z Mont- 
martru, Julianem. Gdy rodzioe dziewozęoia 
nie pozwuiaj ą na związek małżeński zako- 
ohanyoh, Ludwika uoieka z domu, aby pę- 
dz ' z Julianóm -  _ sołe, nieopatrzne żyoie 
studohtó w i artystów. Ojciec, który ubóstwia 
oórkę, z rozpaczy wp»da w chorobę; matka 
przyohodzi ją  zabrać. Ludwika wraca pod 
daoł rodzioielski, leoz na krótko. Mimo bła­
gań i gróźb ojoa, miłość kochanka i szał 
hulaszozego żyoia oiągna ią  z powrotem 
na Montmartre. Uoieka, cos»awiająo rodzioów 

żalu.
Libretto j~sfc właśo w: - realistyczną no­

welą, pisaną pod widooEńym wpływ< a Zoli, 
a zwłaskozs jhgo przedostatni1 j powieśoi „Pa- 
riffj Oałośó okraszona jest dużym zasobem 
po-oyi, muzyki ilustruje świetnie uliozne ży­
oie aryża, w dhetaóh miłosnych jest pełną 
wdzięku, w soanaon z rodzicami przeważa 
prostota i siła. Szczególniej ostatni akt po­
rywa pięknośoią motywów. P. Oharpentier, 
próoa t&lenta, phsiid i również obszerni wie­
dzę muzyocną instrumentuje znakomicie, po- 
tfkfi wyzyi :aó wszyitkić efhkty. n Ludwika* 
będzie niewątpliwie jednem z aj wybitniej­
szy h dzieł muzyki franouskiśj w ośtktnioh 
latach.

Niż moźnb natomiast równie poocdebuie 
wyrazió się 0 najnowszym dramaoie p. Bi- 
chepiE |  p. t. „La Gitane“ który Wysławił 
te itr  Antoine’< Tym razem natohnie^ le nie 
dopisało autorowi „Włóczęgi*- Jego .stuka, 
Ośiiuta u, tlb ffrcil ojganów, jest lióhą ro- 
-otą, pozbawioną prawdy i poeayi. oama bo­
haterki. stanowi nieudolną karykatur „Oar- 
weny*. P. Riohepin liozył zapewne ni efekt 
Lktti Óstktńitgd. Scena przedstawia kulisy 
teatrzyku w Grenadzie, w którym Rita iań-

ozy swoje „fandangotf. Umyślną zalotnośoią 
doprowadziła dwóoh ludzi, oygana Hourgno 
i hr. de Moreuse, do szału miłośoi. Nie ko 
ohająo żadnego, a chcąc się pozbyć od razu 
obu, namawia ich do walki śmiertelnej, w 
której obaj giną. Hourgno ma jeszoze tyle 
siły, że przywlókł s ię , ranny beznadziejnie, 
do nóg koohanki, by umrzeć u je j stóp. Lecz 
w tej oh w iii odzywają się za soeną wołania 
nieoierpliwej publiczności, kurtyna teatrzyku 
podnosi się — i Rita, uśmieohnięta szozęśli - 
wa, skacze przez trupa koohanka, aby rozpo- 
oząó na soenie swe pląsy. Jaskrawy ten efekt 
wywołuje — i.m iast wrażenia dramatyozne- 
go — niesmak i śmiech.

Z okazy i wyboru Desohanela do akade­
mii warto zaoytowaó kilka jego myśli o ko­
bietach. Są to urywki aforyzmowe, zaozerp- 
nięte przeważnie z dłuższych prac literaokioh 
tego autora.

Nowy akademik nie jest bynajmniej wro­
giem kobiety inteligentnej, a nawet oddająoej 
się literaturze. „Kobieta pisząca — znajduje­
my między innemi w dziełaoh Desohanela — 
ma tę wielką zaletę, iż pisze bezpretensyonal- 
nie, ilekroć ma coś do powiedzenia, czego nie 
można powiedzieć o wszystkich mężozyznaoh 
piszących*.

W studyum o „seroaoh z więdły oh “ w roz 
biorze oharakteru pani Deffont, która mówiła 
ozłowiekowi ukochanemu: „Źałoję, że nie je­
steś moim synem*, Desohanel dodaje: „Tego 
rodzaje namiętnośoi jesienne, przeważnie pla- 
toaiozne, zmięszane z porównaniami i żalem, 
nie są bynajmniej rządzie. W takich razaoh 
jednak kobieta porównywa siebie w ohwili 
obeonej z tern, ozem mogłaby byó, a wtedy 
jakby domyślająo się, że uozuoia sero zwię 
dłyoh muszą byó krótkotrwałe, pragnie zastą­
pić je  trwalszemi, jak np. miłością matki do 
syna. JeBt to rezygnaoya, która przenikliwośoi 
seroa kobieoego zaszczyt przynosi*.

A oto parę urywków, wziętyoh z obszer­
niejszego studyum o oesarzowej Józefinie: 
„Bardzo rzadko mężozyzna genialny przywią­
zuje się do kobiety wyższej umysłem.* „Ko­
biety zarzuoają ozęsto im żozyznom szorstkość, 
a w przeważnej liozbie wypadków one to sa­
me uozyniły ioh szorstkimi.* „Józefina miała 
najsurowszyoh sędziów w kobietaoh. Jest w 
tern potępieniu nieoo raoyi, bo kto wie, czy 
Ni.poleon I  nie byłby inny, gdyby był wię- 
oej, a nadewszystko inaozej koobany. A gdyby 
Napoleon był inny, jakżeby inaozej wyglą­
dać mogła mapa świata !*

Zamiłowanie do aforyzmowego traktowa­
nia cech kobiecych jest widocznie spadkowe w 
rodzie Desohanelów, dzisiejszy bowiem prezes 
izby deputowanyoh, spadkobierca fotela Cha- 
teaubrianda w Akademii, jest synem autora 
rzadkiej już dziś książki p. t. „Co dobrego 
powiedziano dotyohozas o kobietaoh?*

RO Z M A IT O SG l.
Kardynał Jacobini. W Rzymie zakoń- 

ozył żyoie mąż, który nawet przed otrzyma­
niem kapelusza kardynalskiego był przez 
sfery rzymskie uważany za najpoważniejsze­
go kandydata do tyary po Leonie X III, gdyż 
był Rzymianinem rodowitym, wsławił swe 
nazwisko jako założyoiel większości klubów 
katoliokioh w Rzymie, a w pamięoi wszyst­
kich, którzy się doń zbliżyli, zostawiał po 
■obie miłe wspomnienia. Można było śmiało
0 nim powiedzieć, że nie miał nieprzyjaoiół. 
To też wszysoy w bliskioh stosunkaoh stojąoy 
z Watykanem, zaoząwszy od skromnego kle­
ryka a skońozywszy na wpływowyoh purpu- 
rataoh, uważali kardynała Jacobiniego za 
idealnego kandydata do tyary papieskiej. 
Zmarły miał skromne poozątki. Syn dostaw- 
oy jednego z klasztorów rzymskich, już wla- 
tftoh ohłopięoyoh nos.ł sutannę. Ojoiee ohoiał 
z oblopoa zrebió z J  cyst] ma, gdy jedna z a- 
rystokratek izymskioh of rowała fundusz na 
kształoenie dzieoka. Po ukońozeniu semina-

Sa i otrzymaniu święceń duohownyoh, wy- 
adał filozofię w tern samem seminaryum, 

w którem otrzymał wszystkie awoje stopnie 
akademiokie. Po wydarzeniaoh w roku 1870 
poświęeił się zakładaniu towarzystw, mają- 
oyoh na oelu szerzenie oświaty wśród mło­
dzieży katolickiej. Jednocześnie tworzył z wiąz- 
k robotnioze, położył fundament pod „Unio- 
ne Roi rana* instytuoyę polityozną, mającą 
w progi im. > swoioh uad & kierowanie wybo­
rami j ninnymi- iJnione* dziś liozy kilkana- 
śoie tysięcy ozłonków którzy oo rok wysyłają 
na Kapitol swego przedstawiciela. Pius IX  w 
nagrodę za gorliwość powierzył mu wpływo­
we stanowisko sekretarza brewów.

Po objęoiu pontyfikatu przez Leona XIII, 
Jaoobini powołany do Watykanu, otrzymał 
nominaoyę na sek tam kongregaoyi nadzwy-
01 >jhyoh spraw duchownych, a następnie se­
kretarza propagandy. W oiągu 10 lat sprawo­

wania tego ostatniego urzędu umiał sobie z 
skarbić przyjaźń wszystkioh biskupów, którzy 
zaozęli go uważaó za męża wielkiej przyszło' 
śoi. Przed udzieleniem Jaoobiniemu kapelusza 
kardynalskiego Leon XIII powierzył mu sta­
nowisko nuneyasza w Lizbonie, nunoyaturę 
pierwszej klasy, uważaną przez sfery rzymskie 
za stanowisko zaufane. Pobyt Jaoobiuiego 
w stolioy Portugalii upamiętnił się kilku zwy­
cięstwami dyplomatycznemi, które zjednały 
mu purpurę kardynalską ryohlej, niż się tego 
spodziewano, poczym Jaoobini objął kłopotli­
we i pracowite stanowisko kardynała wika- 
ryusza po kardynale Parooohim. Był to urząd 
jakby stworzony dla nowo kreowanego purpu- 
rata. Zadowalał na nim wszystkiok, a nie u- 
rażał nikogo.

Na stanowiskn tern potrzebny jest takt 
wyjątkowy, oboóby ze względu na to iż kar­
dynał wikarynsz musi mieć stosunki z wła­
dzami oywilnemi. Od lat wielu kardynał J a ­
oobini oierpiał na oborobę cukrową, która też 
ostateoznie powaliła go na łoże śmieroi. Już 
w końou r. z. stan zdrowia gasnąoego kar­
dynała był tak niepomyślny, iż Ojoieo św. do­
dał mu stałego pomocnika, który faktyoznie 
sprawował obowiązki kardynała. Mianowany 
w listopadzie r. z. Jaoobini nie zdążył nawet 
zająó apartamentu w Waty kanio, należącego 
mu w wikarjaoie. Umarł w 63 roku żyoia. 
Kardynałem był od 22 ozerwoa r. 1896.

Gloryfikacja mody i apoteoza kobiety. 
Na wystawie paryskiej urządzony będzie 
zwany „Palais du Costume.-* Przeznaczeniem 
pałaou jest „Gloryfikaoya n ody i apoteoza 
kobiety.* Wystawionem więo tu będzie wszyst­
ko, oo stworzyła moda od obwili, gdy galij- 
sko-romańsk e prababki dzisiejszyob elegan­
tek paryskich przestały nosić skóry zwierzę- 
oe, aż po dziś dzień. Bogaty ten zbiór wszy st- 
kioh strojów kobieoyob z wieków średnich, a 
zwłaszcza z epoki Ludwików, dyrektoryatu i 
pierwszego oesarstwa, będzie niezmiernie in­
teresującym przyczynkiem do dziejów oywi- 
lizaoyi. Ubiory kostyumy, odtworzone z 
wiernością i śoisłośoią historyczną, ubieraó 
będą setki manekinów naturalnej wielkośoi. 
Zaprowadzono też nowość nader efektowną i 
pożyteczną. Zamiast zamykać pojedynoze o- 
kazy, jak  to zazwyozaj dzieje Bię po mu- 
zeaob, w oszklonych szafaoh i gablotkaob, bę­
dą one ugrupowane w obrazy żyoia oodzien- 
nego i soeny historyczne i to na tle komple­
tnego urządzenia mieszkań, zapełnionyob sty­
lowymi Bprzętami i drobiazgami. Wszystko 
wykonane śoiśle wedle znakomitych rysnn- 
ków i planów Tbomasr.

A więc w porządku ohronologioznym od 
atryum domu galiko romańskiego do sali zam­
kowej z X II wieku, z kt rej przez otwarte 
okna widaó plastyozną panoramę ówozesnego 
Paryża, z charakterystycznym ruchem uli- 
oznym i istniejącymi do dziś budynkami, od 
salonn modniarki paryskiej z czasów Ludwi­
ka XIV, do buduaru oesarzowej Józefiny, 
która, otoozona damami dworu, przymierza 
w obeonośoi Napoleona strój koronaoyjny. 
Sama suknia i płaszcz Józefiny kosztnją 50 
tysięoy franków, bo jedynie drogie kamienie 
będę imitaoyą sztuozną, podozas gdy mate- 
rya, krój, hafty i wszystkie inne ozdoby są 
wierną kopią oryginału, który w swoim oza- 
sie kosztował blisko milion. Ten świat dawny, 
jakby wskrzeszony za dotknięoiem rószczki 
czarodziejskiej i te postaoie, znane nam z 
portretów i obrazów historyoznyoh, oświetlo­
ne będą rzęsistem, a łagodnem światłem lamp 
żarowyob, ukrytyob przed okiem widza dla 
zwiększenia efektu i złudzenia.

W osobnej galeryi pałaou zrekonstrUÓ 
wane słynne „galerye drewniane* z Palais 
Boyalf ze swymi sklepami i warstatami kon- 
fekoyi, klejnotów i oennyob drobiazgów toa­
lety damskiej, w któryob ukostyumowami, 
lecz już prawdziwi rękodzielnioy i modniarki 
wyrabiać będą, jak niegdyś, w oozaoh wi­
dzów, przeróżne ozdoby i przybory toaletowe, 
które na pamiątkę będzie można odrazu na- 
bywaó. Osobno znów urządzono muzeum fry­
zury damskiej, gdzie zestawiono przegląd 
koafiur dam średniowiecznych, słynnyoh pię­
kności z ozasów Ludwików, dyrektoryatu i 
oesarstwa. Niezawodnie z całej wystawy naj- 
rojniej i najgwarniej tu będzie od przedsta­
wicielek płci pięknej, a śoisk zapanuje tu 
niewątpliwie taki, jak w godzinach popołUj 
dniowych w wielkich magazynaob „Luwru 
lub „Bon marebe*.

Walka z katolieyznnr W  Chabarzowi- 
oacb w Czeohaoh (w otolicy zamieszkałej 
przez Niemoów) budują nowy „ościół ewan- 
gelioki. Na budowę tegokośoioła dr. Eisen- 
kolle, żyd, przywiózł 16.00) marek z Halli, 
c dzie był obeonym na konferenoyi, ktort zaj­
mowała się kwestyą popierania protestanty­
zmu w Au uiyi Jak wiadomo, Spbonerer i 
Wolff wzywaj ę katolików memieckiob 
soweco przechodzenia na protestantyzm w imię

Cseohaoh załaroi germanowi. 
szoze dalej, bo usiłują odrodzić starogermftń 
skie pogaństwo, które ma zastąpić wrzekomo 
wrogie ^Jiemoom obrześoijaństwo rzymskie. 
Jest to figiel iście dekadencki obok którego 
godnie stfnąó mogą próby za 
grunoie europejskim kultu bogów 
dyjskieb.

doorod poleca Nagazyd nowości E. Machayskiego
Ł w w # , r ó g  J e g l e l U s k i e j  i  l . i « e l t g o  M a ja
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POWIEŚĆ

Napisał JULIUSZ MARY.

(Ciąg dalszy)

W Sapin-Bruló odgrywał się takie oiohy 
dramat, który miał sprowadzić nieprzewidzia­
ne następstwa. Ragon, po powrocie do domu. 
nie zaraz nsłnchał Maryi-Róży: wahał się, 
obawiał poznać prawdę, mogąoą zburzyć jego 
szczęście.

Ślub naznaczono na koniec września; w 
tym czasie właśnie Michał Duplessy opuszozał 
co rok Aifcertyille.

Teraz był początek września. Oddziały 
alpejczyków po trzymiesięcznych manewrach 
letnich powróciły do właściwych garnizonów, 
a posteiunki zimowe wyruszyły w góry na 
linię graniczną.

Sierżant Maroigny za kilka dni kończył 
roczną służbę, tak samo, jak jego wierni 
przyjaciele Goliat i Bastyl.

Bagon cały tydzień nie był u Maryi- 
Bóży.

Nie śmiał stanąć przed nią, zanim roz­
mówi się z matką.

Stara Cecylia zauważyła, że syn wpada 
często w zadumę i wtedy spogląda na nią 
ponuro prawie ze zło cią.

— Wyglądasz, jakbyś się na mnie gnie­
wał? — rzekła wkońou.

— Być może..
— Nie jesteś szozęśliwy?
— Czy mogę być szozęśliwy? Żenię się 

z kobietą, która mnie nienawidzi i która u- 
miera z obawy przed tobą, matko.

— To wszystko?
— Matko — powtórzjł — za miesiąo 

żenię się, a przedtem chcę wiedzieć, co za­
szło pomiędzy tobą i Maryą-Bóżą... w prze­
ciwnym razie...

Spojrzała na syna groźnie.
— W przeciwnym razie?
— Przysięgam na przywiązanie do cie­

bie, na gorącą miłość dla Maryi Bóży, przy­
sięgam, że nigdy ona nie będzie moją żoną!

— Wolisz, żeby należała do Maroignego?
— Nie będzie ani moją, ani jego.
— Chyba ją  zabijesz?
— Marya-Bóża nie pójdzie za mąż.
— Przyrzekła zapewne?
— Tak.
— I wierzysz jej słowom?
— Wierzę.
Zamyśliła się na chwilę, a potem:
— Nie myślałam, żeś taki naiwny, mój

synn.
Długo się zastanawiała, widocznie oba­

wiała się, że syn, skoro dowie się tajemnicy 
pod pozorem wielkośoi duszy, zdolny jest wy- 
rzeo się dziewczyny. A wtedy wszystkie 
jej śmiałe marzenia macierzyńskie runą 
w gruzy.

— Więo choesz wiedzieć?

— Chcę.
— Dobrze, dowiesz się wszystkiego. Wre- 

szoie uporem swoim uprzedaiłeś o kilka dni 
zaledwie to, oo sama zamierzałam irobić... 
Siadaj synu, opowiadanie będzie długie, a ja  
się starzeję, trudno mi utrzymać się na no­
gach.

Wyjęła z szafy plik papierów — wszy 
stkie listy HeBryety do Fryderyka — i zapa­
liła lampę.

Usiadła obok Bagona, przy ogniu i opo­
wiadała mu historyę Henryety i Fryde­
ryka tak, jak  przedstawiała jej się z li­
stów.

Bagon — trzeba mu to przyznać — nie 
pojmował, do czego Cecylia prowadzi i w 
końou zapytał;

— Moja matko, nie widzę, oo to wszy­
stko może mieć wspólnego z moją miłośoią 
dla Maryi Bóży i z wpływem, jaki nad nią 
zdobyłaś...

Leoz nagle rozjaśniło mu się w głowie. 
Oświeciło go spojrzenie matki — spojrzenie 
lękliwe kobiety, która zaczęła pojmować wo­
bec wrodzonej uczciwości syna, jaką podłość 
popełniła.

— Czy wypadkiem — rzekł głucho nie 
byłaś tak nieuczciwą, żeś wyjaśniła tę ta je­
mnicę Maryi-Bóży ?

— Znieważasz matkę... To, oo robi ko­
bieta dla zapewnienia szczęścia dziecka, ozy 
może nazwać się nieuozoiwośoią i ozy należy 
do dziaoka rzucać jej za to w twarz obelgą?

— Nie odpowiedziałaś, matko, nie choę 
bowiem wierzyć, żeś miała odwagę torturo­
wać w ton sposób Maryę-Bóżę...

— Nazywasz teraz torturą obowiązek zo­
stania twoją żoną?

— Więc tę straszną tajemnicę, która 
może sprowadzić nienawiść i śmierć pomiędzy 
dwóch jej opiekunów?...

Ona już zna...
— Tyś jej, matko, powiedziała T
— Powiedziałam : „Zostań żoną mojeg) 

syna... a  nie wyjawię nigdy tajemnicy, od­
dam ci listy matki..."

— A w razie odmowy?..
— Zagroziłam, że pójdę do pana Du- 

plessycgo...
— Rozumiem teraz nienawiść jej i po 

gardę... A ja  ubiegałem się o jej miłość! ja  
szalenieo, wbrew temu, co było, żywiłem je ­
szcze w głębi serca nadzieję !

Łkał, jak  dziecko, naraz zerwał się, ob 
tarł oczy.

— Nio nie będzie z tego małżeństwa... 
Odda j  mi, matko, te papiery...

— Ożenisz się, a papiery dostaniesz na 
drugi dzień po ślubie...

— Matko, oddaj papiery, a ja  zwrócę je 
Maryi-Bóży, bo do nas nie należą... Zatrzy­
mywać je  jest poprostu złodziejstwem... Daj, 
matko...

Zagarnęła wszystkie listy i ścisnęła w 
żylastych rękach. Zbliżył się z groźnem spoj­
rzeniem.

— Zabierzesz gwałtem ? — rzekła ze zło­
ścią.

— Choę te wszystkie listy.
— Nie podniesiesz przeoie na mnie ręki?
— Nie, ale trzeba mi tych listów
— Nigdy!
Bagon w rozpaozv, złożył ręce 1 łagainie.
— Mamo, proszę oię...

— Nigdy! — powtórzyła głosem twar­
dym.

Wtedy syn zdjął z nad komina rewol­
wer, który wisiał tam obok fuzyi.

Odoiągnął kurek i przyłożył lufę do 
skroni.

— Jeżeli nie oddasz tych papierów, pal­
nę sobie w łeb w twoich oczach... — powie­
dział ze spokojem.

Siara zaczęła jąkać bez związku. Wie­
działa, że to nie próżna groźba, wiedziała, że 
zrobi, jak  powiedział. Więo ręką drżąoą po­
suń ła ku niemu papiery. Porwał je  chciwie 
i chciał w ogień wrzucić. Ceoylia go po­
wstrzymała słow y:

— Czy nie lepiej zwróoió Maryi-Róży? 
Zrobi z niemi, co będzie chciała; a jak  spa­
lisz, czy uwierzy twojemu słowu, czy nie bę­
dzie znów obawiała się kłamstwa?

— Masz raoyę, matko.
Wsunął papiery do kieszeni. Ceoylia ode- 

tohnęła. Dopóki listy nie będą zniszczone, po­
zostaje nadzieja, że jakie zdarzenie odnowi 
w sercu Bagona żal za utratą Maryi-Bóży i 
każe mu zmienić zdanie,. Zapytała łagodnie i 
bojaźliwie:

— Zamierzasz zrobić jej z nich prezent?
— Ma się rozumieć—rzekł mocno wzru­

szony.
— Prędko?
— Już zaraz.
— Wyrzekasz się miłości?
— Kto wie, czy tym czynem nie zdobę­

dę jej serea!
Wzruszyła ramionami. Tylko, jak  od- 

ohodził spać, mruknęła, jak gdyby do siebie:
— Maroigny nie spodziewa się, jakie 

mu szczęście gotujesz.
Zbladł! Leoz prędko się opamiętał.
Ale matka dopięła celu.
Patrzyła, jak  wohodził do swego poko­

ju, znużony, z głową spuszczoną i zamknął 
drzwi za sobą. Słuchała. Nie położył się... 
Rozmyśla nad tern, oo mu powiedziałam... 
i może zadowolony jest, że nie spalił papie­
rów. Uśmieohnęła się szatańsko.

— Beszta sama przyjdzie.
Nazajutrz Piotr już wstał, kiedy Ceoylia

dopiero się obudziła. Myślała że wierny pier­
wszemu postanowieniu, pójdzie zaraz do Blano- 
Chemin.

To też bardzo się zdziwiła, widząc, że 
oały ranek chodzi koło domu, chmurny i mil­
czący.

— Waha się... dobry znak, zatrzyma pa­
piery... i będzie miał raoyę...

Myliła się jednak. Zjadł śniadanie szyb 
ko i wyszedł.

— Gdzie idziesz ?
— Tam, gdzie oo dzień chodzę.
— Do Blanc Chemin? /
— Tak.
Zauważyła jednak, że zamiast iść zwy­

kłą drogą, poszedł w góry
— Obrał dłuższą drogę... będzie miał 

czas do namysłu, nie dojdzie bowiem do 
Blano-Chemin przed nooą... W jakim stanie 
umysłu powróci ? — mruknęła.

I nagle ból ostry ścisnął je j seroe, jak  
gdyby grobowem przeczuciem.

— Ja  go już nie ujrzę! — zawołała w 
niepojętej trwodze.

W ybiegła, choiała jeszcze raz zoba­
czyć syna, może uda jej się namówić go do 
powrotu.

— Piotrze, wróć do m nie! . . .  wróć do 
m atk i!

Lecz oddawna znikł już pomiędzy gó­
rami.

Usiadła na skale, pogrążona w strasz- 
nyoh przeczuciach, z których jednak sprawy 
sobie zdać nie umiała, dlaczego ją  opano­
wały.

Bagon szedł do Blanc-Chemin drogą na 
Belle-Etoile, której wyniosłość panuje ponad 
doliną Albertvillu. Od samego rana taki był 
wzburzony, tak wahał się, co ma robić, iż 
potrzebował zmęczenia fizycznego, ażeby od­
zyskać spokój umysłu.

Chodził tak oałe popołudnie; zbliżał się, 
to znów oddalał, jak gdyby choiał opóźnić je­
szcze choć trochę wykonanie zamiaru.

Zatrzymał się ostatni raz w pobliżu gru­
py jodeł samotnych, które wyrosły na zielonej 
górskiej płaszczyźnie.

Słońce zapadało po za wysokie szczyty, 
doliny cień mroozył.

Na płaszczyźnie dogorywał stos gałęzi, 
a oparte o jodłę stały dwie fuzye myśliwskie.

Kto ten ogień rozpalił, do kogo fuzye 
należały? Do pasterzy, czy do myśliwych, któ­
rzy zapędzili się tu za giemzą lub lisem ? Ba­
gona to nie obohodziło.

Właśnie miał opuśoió ładny zakątek, kie­
dy poniżej usłyszał rozmowę. Myślał zrazu, że 
to myśliwi, właściciele fuzyj, powraoająoy 
z drzewem dla podniecenia ogniska.

Leoz po chwili rozróżnił głos kobiecy. 
W dodatku ból dotkliwy przeszył mu serce... 
bo to był głos Maryi-Bózy.

Położył się na trawie i sunął powoli aż 
do zrębu skały, skąd mógł patrzeć poniżej 
siebie...

Nic nie zobaczył, sterczące urwiska wi­
dok zasłaniały. Czy potrzebował wreszcie wi­
dzieć ?

Po głosie kobieoym odpowiedział głos 
męski... poznał go... to Marcigny!

Żegnali się ze łzami, ze tkaniem, a więo 
dawno już b y li.. Maroigny pewnie zażądał 
widzenia się z Maryą-Bóżą, przed rozstaniem 
się na wieki... Ona nie potrafiła się oprzeć je­
go prośbie.

1 rozstawali się teraz tu, obok Bagona, 
lecz niewidzialni, nieuchwytni, jak marzenie; 
rozstawali się ze słowami miłości na ustach:

— Kocham oię! Ciebie tylko będę ko- 
cnała wiecznie i umrę, że nie do oiebie będę 
należała!

To był głos Maryi-Róży.
— Kocham oię! Oszaleję na myśl, że bę­

dziesz należała do tego nędznika... Kocham oię, 
kooham...

To był głos Maroignego.
Wtedy Bagon zapragnął ich zajść, rzu­

cić im przekleństwo, strzelić do Maroignego... 
Podniósł się i pobiegł pomiędzy skały na 
śoieżkę, prowadząoą do Blano-Chemin.

Leoz tu nie ujrzał nikogo.
Usłyszał kroki uciekających i staczanie 

się kamyków.
Niedaleko od niego biegła Marya-Bóża. 

Nie odwracała głowy.
Dogonił ją w kilku susach, uchwycił za 

rękę i rzekł:
— Stój pani!
Marya-Bóża zatrzymała się, obróciła, a 

poznawszy go, krzyknęła:
— To pan!
Na szczęście Maroigny znikł.

Bagon patrzył na Maryę-Bóżę z niena­
wiścią.

— A ja  głupieo szedłem oddać je j pa­
piery, wróoió spokój i szczęście!... Tak, 
szozęśoie z Marcignym! Ach! na honor 1 je ­
stem tylko głupcem, a moja matka miała 
raoyę...

I  naraz głosem przerywanym wśoie- 
kłośoią:

— Niech pani słucha... Wiem, kto był 
z panią... Słyszałem was z góry... Naznaczy­
łaś pan schadzkę Marcignemu..

— Prawda! — rzekła wyniośle.
— A ohoe pani wiedzieć, z ozem do niej 

szedłem? Zmusiłem matkę do wyjawienia 
tajemnioy i oddania mi listów, dowodów dra­
matu miłosnego z przed lat dwudziestu i 
przychodzę ci je  zwrócić bez żadnych warun­
ków, mówiąc ci jedynie: „Widzisz, Maryo- 
Bóto, nie jestem taki zły, jak  może myśla­
łaś. Namiętność ku tobie zmysły mi pomie­
szała i uozyniła występnym. A jednak odda­
ję  ci broń, której użyto przeciwko tobie 
wbrew mojej woli. Odtąd nikt nie może 
nic przeciw tobie, ani przeciw twoim opieku­
nom..." Oto zezem szedłem de oiebie,Maryo- 
Bóżo, nie zastanawiaj ąo się, że byłem tylko 
głupoem...

— A ja  panu nie wierzę!
— Więc patrz na dowody!
W yjął listy, pokazał ja Maryi-Bóży, 

która, drżąc cała, pochyliła się i przy ga­
snącym dniu rozpoznała pismo, a zanim Ba­
gon usunął rękę, rzuciła się ż okrzykiem na 
papiery.

Uczepiła się ręki Bagona, wbiła mu głę­
boko paznogcie w ciało i mówiła, odchodząc 
od przytomności:

— Bezczelny! bezozelny!
Zaczęła się krótka walka. Bagon zasko- 

ozony z nient oka bronił się; swobodną ręką 
odpyoha rączkę dziewczyny, paznogoie jego 
zatapiają się w delikatnej skórze, stworzo­
nej do pocałunków. Odepchnął ją  w koń­
ou, a zmięte listy sohował napowrót do kie­
szeni.

Marya-Bóża] zbliża się powoli i mówi 
dobitnie, patrząo mu prosto w oczy:

— Podły!
Oddala się, a Bagon zamyka oczy pod 

krwawą obelgą i szepcze ze łkaniem:
— Och! Maryo-Bóżo! Mary o Różo I

IV.
Krwawy obłok oczy mu zasłania, ozuje 

się bliskim omdlenia, a kiedy przychodzi dc 
siebie, człowiek jakiś stoi z rękoma skrzyżo- 
wanemi i czeka tylko, żeby oprzytomniał, że­
by mu także w twarz rzucić obelgę:

— Podły! podły!
To Maroigny.
Przed chwilą usłyszał krzyk stłumiony, 

zląkł się o Maryę-Bóżę, powróoił i był obeony 
ostatniej soenie, choć dziewczyna nie widziała 
go woale.

A teraz on także znał tajemnicę seroa 
swej narzeczonej, wiedział, dlaczego go odtrą- 
oiła i koohał ją  za to jeszcze więcej.

— Słyszałem wszystko — rzekł Maroi­
gny. — Oddaj mi listy natychmiast, nędzni­
ku, tohórzu!..

— Nędznik, pozwalam... ale tchórz, to 
inna rzeoz...

(G. d. n.)

F o u l a r d - S i e i d e n - R o b e  fi. 8.40
und hoher! — 14 Meter — porto- und zullfrei zugesandt! Master zur 
Auswahl, ebenso von sohwarzer, weisser und farbiger „Henneberg- 
Seide" f t t r  Blousen und Roben, von 45 Kreuz. bis 14.65 fi. p. Meter.

Nur aoht, wenn direkt won mir bezogenl
CL H e s m e h e ^ f f ,  Seiden-Fabrikant, Z t t r io h

KSnigrl. und K aiserl. H oflleferan t

OGŁOSZItfJA
po 1 ot, od wyrazu.

i i  IŻY3I.4CZKI do bielizny, z walcami 
gniDowemi po zł. 13 50, 15-—, 18 —. 

Maglu pokojowe ^o złr. ‘<i4- - i 35 — po­
leca Piotr ( hrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie, piso Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry.. F ilia : Tarnopol plac Sobie­
skiego.

2 : J  t j ł I I o j : *
świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniżonych cenach złr. 5-—, 6’—, 7*50; dla 
oh  uyeh z samego drobiu i dzikiego ptae- 
fw > po <0 : , , .  kilo. — Łspszyn Brzeźany

P o m im o , że wełna i roshar po
drożały, o 30 , sprzedaje kołdry 1 ma­
t e r a c e  po d.iwnyeh niskich cenach tyłka 
speeyaln-a pr.cownia i magazyn pościeli 
Józef techuster, Lwów, Kopernika 6. Cenr 
cikl grat;o. 464

V A  SF.KŹ.LDAŻ KAMIENICA we Lwa
wie n eiunl w śródmieściu niosąca 9% 

rtety , 11 lit  wo’ny<h od podatku, b liż ­
sza wianom śe w kanceiaryi adw.  Lisie- 

wlczów, Lwów. Akademicka 19. 48 >

i j O T E f  MUKIIWASY w K rynicy  o 50 
I i  p koja h 4 sklepach , ślicznie położo­
ny, i ? sprzecaż lub zamianę na kamieni­
cę. BI./sz-i wiadomość w kanceiaryi adw 
Lisiewiczów, Lwów, Akademicka 19.

|V AUCZYCIEL w  średnim wieku pe­
le  szukuje posady za skromne wynagro­
dzenie. Ud-iela wszelkich przedmiotów 
szkolnych do klas normalnych, na żąda 
nie konwersaiya niemiecka. — Łaskawe 
zgłoszenia pod literami C. K. u pani Ka- 
siarskiej, ulica Słodowa 1 7 we Lwowie.

Na. sprzedaż

brasy sosnowe
na kotły gorzelniane i kadzie. 

Bliższych wiadomości udzieli Z a­
rząd dóbr Kurzany poozta tamże.

Znakomity koniak
francuski, kuracyjny, odznaczony na wy­
stawie lwowskiej, cała flaszka złr. 3-50, 
pół flaszki złr. 1'80, ćwierć flaszki 1 złr. 
Do nabycia tylko w handlu Łeonaraa 
S o le c k ie g o  we Lwowie ul. Batorego 3

ołieringa W ino „Condarang
używa się z wybornym skutkiem przeciw brakowi apetytu , oierplesiom 
płuc i esłablesln żołądka , katarze żołądkowym I kurażach żołądkowych.

Soherin$’s Griine Apotheke, Berlin, N.
We Lwowie w aptekach P. Mikolasoha i A. Sklepińskiego.

H E R B A B N Y ’e g r o

Syrop wapienno-telazisty
z  p o d l o s t o r a n u  w a p n a .

Od lat 30 zalecają lekarze goiąco powyższy środek z powodu jego wła­
sności. roztwarzania I usuwania flegmy, zmniejszania potów w nocy i niedo­
puszczania do wycze.-pania s ił żywotnych, tudzież, iż wprowadzając do orga­
nizmu żelazo w stosunku łatwo strawnym, przyczynia się znakomicie do wy­
twarzania krwi, zaś dzieciom zadawany z powodu zawaitości soli fosforewo- 
wapiennych ułatwia im tworzenie się koóci. 4269

Cena flaszki z łr ,  125, pocztą 26 et. więcej za 
IM W J^W fcW ireTai opakowanie.

Należy wyraźnie żądać: „Herbabsego tyropn 
wapienno-żelazlstego“. Jako dowód tożsamości znaj­
duje się w szklance również na kapsli od flas ki
nazwisko „Herbabny“, oraz jest każda flaszka za­
opatrzona obok odbitą urzędownie zaprotokołowaną 
marką ochronną, które to znaki tożsamości p:ze- 

I S f ó s u i f a i f u S T - j drzegaó upraszamy.
Główny skład rozsyłkowy

W iedeń, Apteka „zur Barmherzigkeit“ 
VH./1 Kaiserstrasse 74 i 75.

Składy przeważnie w aptekach we Lwowie, Krakowie, Czerniowoach I na prow.

Najlepszym r z ę d o w y m  s ł o w n i k i e m
jest Ph. Mayfartha I Spółki nowo sporządzo­
ny siewnik „Agricola“ (system przesuwania 
kół) do wszelkich nasion i rozmaitej ilości 
wysiewu, bez zmiany kół, na grunta górzyste 

i równiny, bardzo lekko chodzący, nieomier- 
r ie  trwały, bardzo tani. Kosiarki do trawy, 

koniczyny i zboża. Odwrotnlce konne do sia­
na. Grabie konne do sians.. Umożliwiają bar­
dzo wielką oszczędność w pracy, czasie i pie
niądzaeh. Ręczne prasy do siana i słomy, łu-
skacze knkurudzy, kieraty. młooarnlo, młynki 

do czyszczenia zboża, tryary, płngj, wsloe, brony, wyrabia i dostarcza Jako nsobll-
wość z poręczeniem , w najnowszej, wybornej, za najlepsią uznanej konstrukcyi

F i l .  M a y f a r t U  cto  O o . ,
ck. wył. upri. fabryki maszynfola , osobliwa fabryka pr*» do wina i maszyn do owoców.

w W iedniu II., Taborstrasse Nr. 71. 4358
Odznaczone przeszło 400 złotem i, srebrnemi i bronzewemi medalami. 

Katoiogl I liczne pisma z uznaniem za darmo. — Zastępoy I edprzedająoy pożądani.

iS>
Pióra Urania

(zarojestr.) Nr 340 E F. i F. 4171

* 0

URANIAFEDER^i 
CARLKUHNsC?# 
' W I E N  0 3 /

Bardzo dobre, zilno i trwałe dla blnr i ko- 
ro s p o n d o n o y l pióra z najlepszej stali, szare.

O a r l  K n h n  d c  G o .
Wiedeń I., Stephansplat* 6.

t f F  Z s to lony  w r. 1818. -JM  
Do nabycia we wszystk. lepszych handlach papieru.

sze

Wielki krach!
Nowy York i Londyn nie oszczędziły i stałego lądu i wielka 

fabryka wyrobów srebrnych , widziała się zmusi o.ią wysprzedaó cały 
swój zapas za małem tylko wynagrodzeniem za pracę. Jestem upełno­
mocniony to uskutecznić. Wysyłam zatem każdemu za zwrotem 6 złr. 
60 ct. następujące przedmioty :

6 sztuk nożów stołowych z prawdziwą angielską klingą,
6 widelców z jednego kawałka ameryk. pat .srebra,
8 łyżek z amerykańskiego patent, srebra,

12 łyżeczek z amerykańskiego patent, srebra,
1 chochla z amerykańskiego srebra,
1 chochelka z amerykańskiego patent, srebra.
2 kubki do jaj z ameryk. patent, srebra.
6 angielskich spodków Vietoria,
2 wspaniałe świeczniki,
1 sitko,
1 ro.sypywa -z oukru.

44  przedmiotów tylko za złr. 0. 60.
Te 44  przedmioty kontowały dawniej 40 zł. a obecnie można j e 

mieć za tę niską cenę złr. 0.60.
Amerykańskie patentowane srebro jest ua wskróś białym metalem, 

który barwę srebra 25 lat pod gwarancyą zachowuje. Najlepszym dowo? 
dem że to ogłoszenie nie jest -żadnec o a z u k a ń stw e m , zobowiązuje 
się niniejszem publicznie zwiócić każdemu pieniądze bez trudności, ko­
mu towar się niepodtba. Niechaj więc nikt nie opuści sposobności na 
bycia tego wspaniałego garnituru, który szozególniej nadaje się na

wspaniały podarunek weselny i okolicznościowy
jak niemniej dla każdego domostwa.

Dostać można ty lk o  pod adre : 4080

A .  H l H b C H B E B C A
Dom eksportowy amerykańskich patentowanych towarów Brebrnych.

Wien II., Rembrand8tra88e 19/B. —  Telefon Nr. 7114. 
Wysyłka na prowinoyę za gotówkę lub za zailozką.

Proszek do czyszczenia 10 ct. V  ę  *
Tylko marka ochronna obok stojąca, zapewnia pradziwowosó. j f  

Wyciąg z pism uznania:
K r a k ó w ,  21 maja 1899,

Po syłkę Pańską otrzymałam i jestem z niej tak zadowoloną, że posyłam dal- 
zamówienie. Księżna Amalia Czntwortyóska

Z nadesłanego towaru bardzo jestem zadowolona.
Krystynopol, Galieya. Siostra Joanna, przełóż. Tow. N. P. Maryi

Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i proszę o nową posyłkę. 
Lubaczów, Galieya. Babio, kapitan.

V

■V łp f./  in  p 1 f lc t v n 7 T lP  do zaopatrywania drzwi i okien. C h i p S  J. Friedt ich & A. BeaCOCk
M  C / l  O j  O  U j r  Wałki Q ru bG  d o  obijania drzwi polecają po cenach najniższych Lwów, Hetmańska, obok cukierni Wgo Grossa.

Wydawca i odpowieclzialo.y redaktor P l a t o n  K o s t e c k . Z drukarni i litografii Pilłera i Spółki.


